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Poznań; 27 kwietnia. Podaliśmy przed tygodniem 
telegram krakowski, donoszący o przyjęciu p. Henneseya w Kra­
bie. Jak w onczas podaliśmy, telegram ten oddany w Kra­
lowie o godzinie 12 minut 55 doszedł nas dopiero późnym wie- 
czorem, z powodu, jak opiewała uwaga tutejszego biura tele- 
pfowego, że depesza do linii pruskićj dopiero o godzinie 7 mi- 
jnt 50 nadeszła. Zdziwieni niepomału tak niesłychaną przę­
dą udaliśmy się, kiedy nam w biurze tutejs óm potwierdzo­
no ustnie, że przewłokę, późne odebranie depeszy z biura kra- 
lowskiego spowodowało, z zapytaniem do cesarsko-królewskiego 
biura w Krakowie. Odpowiedź tegoż brzmi:

W odpowiedzi na pismo pana z 21/4 oświadczamy panu, 
że telegram podany tu 20/4 o 12 god. 55 min. po połu­
dniu podnrem 181 do Poznania, dla obłożonego drótu do­
piero god. 3 min. 30 po poł. do stacyi Mysłowic odda­
nym został. W skutek zapytania uczynionego do stacyi 
Mysłowic, dowiadujemy się, że telegram ten o go­
dzinie 5, oddanym został do Berlina, o czóm się pan z za­
łączonego urzędowego zawiadomienia przekonać możesz.

Dalszego wyjaśnienia ebeićj pan zażądać z stacyi cen- 
tralnćj z Berlina.

Odpowiedź z Mysłowic do stacyi krakowskićj o którćj tu 
mowa, brzmi:

Depesza nr. 181 oddaną tu została do Berlina o go­
dzinie 5 po południu.

stacya Mysłowice: (podp.) Werpup.
Któż tu więc prawdę powiedział, a kto się z nią minął.

Stacya tutejsza oświadcza piśmiennie i ustnie, że depesza rze­
wna dopiero 10 minut przed 8 godziną wieczorem doszła 
jo linii pruskich. Stacya w Mysłowicach (pruska) oświad- 
taua urzędowe zapytanie stacyi krakowskićj, że o 5 godzi­
nie wysłała depeszę do Berlina. Dla czegóż dalćj depesza 
w)słana o 3 ’/2 godzinie z Krakowa do Mysłowic, tam półtorćj 
godziny się zatrzymuje? Jakimże sposobem z pruskićj sta­
cyi potrzebuje przeszło 3 godziny, ażeby dojść do tutejszego 
biura? Są to zagadki których rozwiązania pewno i Edyp by się 
nie podjął, choć jak wiadomo Sfinxowe odgadywał.

Osnowa § 11 ordynacyi o telegramach któryśmy niedawno 
i dosłownćm brzmieniu podali, niewystarcza do uzasadnienia 
praktykowanćj obecnie procedury. Nie byłożby lepićj, ażeby 
zarząd telegrafów oświadczył dla wiadomości powszechnćj pu- 
blicznćj, co może, a co nie może być przedmiotem depesz tele­
graficznych. Czyż cenzura, którćj prawodawstwo pruskie nie 
¡na, ma co do telegramów być zaprowadzoną? Według rozsą- 
duego rozumienia rzeczy, co do telegramów, chyba surowsza 
powinna się przestrzegać dyskrecya, jak co do listów, odkrycie 
zaś, ażeby telegrafy uważać za środki policyjne, jest niezawo­
dnie nowćm i oryginalnćm.

N. Pan raczył nadać etatowemu profesorowi w wydziale 
filozoficznym wszechnicy berlińskićj,dri Magnusowi, pozwolenie 

Maurycego i Laza-SIC' noszenia krzyża kawalerskiego orderu św. 
nadanego mu przez króla włoskiego.
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Berlin, 26 kwietnia. Prezesa sądu miejskiego w Berlinie 
Holzapfia mianowano już pierwszym prezesem sądu apelacyj- 

w Raciborzu. Pan Holzapfel obejmie nową swą posadę 
2 dniem 1 lipca. Jako następcę w tutejszćm jego stanowisku 

#"1 Wieniają referującego radzcę w ministerstwie sprawiedliwo- 
•Ą tajnego radzcę sprawiedliwości Breithaupta. Gazeta 
*ossa wymienia prócz tego jako kandydata na tę posadę radzcę 
Mu apelacyjnego Schwarcka.

— Do Schlesiscbe Ztg piszą stąd: „W Kopenhadze 
^Jspieszonćm być ma powołanie rekrutów. Tamże upowsze­
chnioną jest pogłoska, że wkrótce przyjdzie do mobilizacyi.“ 
u°Bresl. Ztg piszą stąd: „Doszła nas wiadomość, że jest 
Umiarem korpus pomorski i szląski (2 i 6) uruchomić.“ W tu­
tejszych dobrze poinformowanych kołach nic o tym zamiarze 
a® wiedzą.

— Z Poznania piszą do Kr. Ztg, że uwięzionym tamże 
Wdanym rosyjskim zakomunikowano ukaz amnestyjny cara 
Wjskiego. Większa liczba więźniów objawiła życzenie, że 
bce wrócić do kraju rodzinnego i w tym celu upraszała o wy- 
ot)Ienie jćj paszportów rosyjskich.

ji —Tutejsza Tri bu ne pisze: „Prezes policyi Baeren- 
tpu opuści przecież swą posadę; w miejsce jego wstąpi dy- 
jhtor policyjny Raffel, który w ostatnich latach administrował 
Bernat pierwszego wydziału tutejszego prezydyum policyj- 
eS°- Pan Raffel był początkowo prokuratorem; w roku 1852 

7st^pił do tutejszego prezydyum policyjnego i objął po śmierci 
¡ta .ra policyjnego Schulza stćr biura stowarzyszeń. Z tego 
janowiska przeniesiono go w roku 1857 do Dusseldorfu, 
Lzie został dyrektorem policyi. Posadę tę jednakże po roku 
L^ucił, kiedv administracja policyjna, która aż do tego czasu 
»rót by*3, stała s’§ miejską Pan Raffel wrócił tu napo- 

ażeby przyjąć decernat przy Ioddzielę prezydyum policyj- 
„ S°- Od wczoraj wystąpił z tego stanowiska; następcą jego 
j decernacie jest asesor rejencyjny Pannewitz, który 

.p W również przy I oddzielę prezydyum policyjnego pracował, 
li j^p^fiel bawi jeszcze obecnie tu, wyjedzie atoli w tych dniach 

2: r°znania, ażeby objąć nowy swój urząd. Co się stanie 
^poprzednikiem, p. Baerensprungiem, jeszcześmy się nie

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 24 kwietnia. Czytamy w Dzienniku Po­

wszechnym:
„Rada administracyjna rozpoznawszy przedstawiony sobie 

projekt skupu czynszów, upoważniła dyrektora głównego pre- 
zydującego w komisyi rządowej przychodów i skarbu, wnieść 
takowy do rady stanu Królestwa.“

— Pod Brzezinami, opodal od Kalisza, zaszła potyczka 
Moskale otoczyli las w którym powstańcy się znajdowali. Walka 
była uparta i krwawa. Moskale 25 kwietnia wracając do Kali­
sza prowadzili jeńców.

— Jenerał Rochebrune w paryskiej La Pr es se ogłosił 
następujące oświadczenie:

„Polacy! Po uwięzieniu dyktatora Langiewicza na chwilę 
nosiłem się z myślą połączenia się z jenerałem Mierosławskim. 
Widziałem się z nim, ale kwadrans rozmowy przekonał mnie 
dostatecznie, że stał się niepodobnym. Zawsze on poświęci oj­
czyznę własnćj ambicyi i pysze, nigdy ambicyi tćj i pychy nie 
poświęci ojczyźnie. Od wyjazdu mego do Francyi stronnicy 
Mierosławskiego pod pokrywką mego imienia starają się wer­
bować. Polacy! oświadczam wam: Tego dnia, gdzie Mierosła­
wski stanie na czele rewolucyi, chowam szablą do pochwy, bo 
tego dnia sprawa polska będzie stracona. Wkrótce powrócę, 
na czele dzielnych mężów, którzy tylko niepodległość ojczyzny 
mają na myśli, i na nowo wkroczę w granice Królestwa. Żoł­
nierze 1 Wszędzie mnie znajdziecie gdzie trzeba walczyć prze­
ciw Moskalom, a zawsze w pierwszych szeregach. Do rychłego 
zobaczenia! Paryż, 13 kwietnia 1863. Jenerałmajor, wódz 
żuawów, Rochebrune.“

— Piszą stąd między innemi do Czasu:
Okólnik dyrektora kom. spr. wew. Kellera, do guber­

natorów, jest dokumentem ważnym i znaczącym, bo wykazuje 
niezbicie bezsiłę rządu moskiewskiego wewnątrz Polski.

Dyrektor kom. spr. wew. z polecenia naczelnika rządu cy­
wilnego nagania gubernatorów ich złe rządowi służenie. Tęż 
sarnę naganę przesyła dalćj na ręce gubernatorów i naczelni­
kom powiatów.

Dotąd wierność gubernatorów i naczelników powiatowych 
nie była rządowi wątpliwą; aż oto dziś i ci nawet, co ich rząd 
między najlepszemi swoimi odszukiwał, by na te ważne poli- 
cyjno-administracyjne ursęda usadowić, poczynają swojemu 
rządowi niedogadzać.

Dyrektor kom. spr. wewn. wyrzuca więc im w imieniu na­
czelnika rządu: że raporta swoje nieprzychylnie dla wojska 
najezdniczego spisują, że przypominają żołdactwu jego rozboje, 
że piszą o okrucieństwach popełnianych przez wojsko, gdy 
przeciwnie o nadużyciach powstańczych milczą, jakby ich nie 
było.

I dalćj; gubernatorowie i naczelnicy mówiąc o wojsku na- 
jezdniczćm wyrażają się „wojsko cesarsko-rosyjskie,“ mówiąc 
o powstcańach, zwą ich po prostu „powstańcami.“

Owóż dyrektor spraw wewn. z polecenia naczelnika rządu 
cywilnego zgorszony jest temi wyrażeniami i nakazuje, aby 
nadal wojsko najezdnicze w raportach cywilnych władz figuro­
wało pod nazwą „wojsk naszych,“ a oddziały powstańcze no­
siły nazwę „band buntowniczych.“

Te i tym podobne wymówki czynione z polecenia naczel­
nika rządu cywilnego zarządzcom gubernii i powiatów, za ich 
złe rządowi służenie, za ich chylenie się ku sprawie narodowćj, 
są bardzo znaczącym wyrazem siły i głębokości uczucia, które 
święci dziś naród w walce z Moskwą; bo oto to uczucie prze­
szło aż w tę warstwę ludzi, którą rząd był odgarnął od reszty 
narodu i swoją nazwał, aż w byłe sługi caryzmu. I dziś już 
uczucia tego raz wzbudzonego nie odejmie urzędnikowi pol­
skiemu żaden okólnik, żaden nakaz. Okólnik więc do naczel­
ników gubernii i powiatów z roskazu naczelnika rządu cywil­
nego rozesłany, będzie bezskuteczny, a rząd moskiewski jest 
i będzie bez organów, bez narzędzi rządzenia, bez gruntu pod 
stopami w Polsce.

Kiedyś rządu moskiewskiego siłę w Polsce ujarzmionćj 
stanowił bagnet i polieya, polieya to ulubione i upieszczone 
dziecko cara Mikołaja, na którćj żywienie część znaczną skarbu 
Królestwa rok rocznie obracaną była. Dziś w obec ruchu ogól­
nego, w obec spisku całego narodu, policyi moskiewskićj siła 
jest złamana. Oto już piąty czy szósty z rzędu policmajster 
z tysiącami ajentów i z milionami rubli ze skarbu Królestwa 
branemi, staje do walki z temi, którzy z narodu wyszli i bez 
bagnetów, bez milionów rubli na rządzenie wydawanych, kra­
jem całym rządzą, a siłą rządzenia swoją, siłę rządu moskie­
wskiego w Polsce łamią. Więc tćż w tćj ciężkićj potrzebie 
a niemocy swojćj dostojnicy rządu, dla ratowania resztek wła­
dzy wołają ku swojćj pomocy mistrza policyi z czasów najle­
pszych rządów Moskwy, zczasówMikołaja,wołająAbramowicza. 
Abramowicz długie odbywa narody z Bergiem i Lewszynem. 
Owoc narad ma dojrzeć wkrótce, ma się wyrazić nowemi gwał­
tami policyjnemi na tysiącach ofiar popełnionemi. Rząd mo­
skiewski przy calćj swojćj dzikości, ma dziwną naiwność pro- 
staczą. Wierzy, że naród, który się poczuł w prawie swojem 
bytu, co stanął do walki dla wywalczenia niepodległości, że na­
ród ten represyą policyjną nastraszyć się da.

Dziś ostrza represyi złamane, dziś one mękę niewoli mno­
żyć jeno zdolne, ale wraz znią mnożyć będą pragnienie niczćm 
niespożyte wolności narodowćj.

Dnia 16 t. m. powstańcy zebrani w lasach pod Skempem 
w powiecie Iipnowskim, pod dowództwem Jurkowskiego w licz­

bie 270 ludzi, napadnięci zostali przez 130 Moskali, w chwili 
gdy odbywali ćwiczenia wojskowe na otwartćm polu o paręset 
kroków od lasu w którym broń pozostawili. Pomimo niespo­
dzianego napadu, zdołali powstańcy dostać się do lasu i sta­
nąwszy tam pod bronią dozwolili zbliżyć się wojsku nieprzyja­
cielskiemu o tyle, że celnemi strzałami położyli na placu 13 
żołnierzy, 17 zaś zranili.

Dnia 20 kwietnia powracało drogą od Piaseczna (4 mile 
za Warszawą) 80 żołnierzy z mocno nadwerężonemi karabi­
nami po większćj części bez bagnetów, za niemi kilka wozów 
z rannemi; jakie straty ponieśli powstańcy, do tćj chwili nie 
wiadomo.

Klęski swoje na polu bitwy, wynagradzają sobie Moskale 
napadami na bezbronnych i niesłychanym rabunkiem dworów 
obywatelskich. W zeszłą sobotę wpadli kozacy do dworu oby­
watela Chełmickiego w Kosieminach pod Płockiem, i zamor­
dowali tam siedzących przy herbacie trzech młodych łudzi, 
Siemińskiego, Waśniewskiego, trzeciego nazwiska niepa- 
miętam.

Z nad granicy Królestwa Polskiego, 24 kwietnia. Krwawa 
scena na Krzywćmkolanie czyli raczćj w boru kobelnickim 
w Polsce tak się miała:

Odcięło się dwudziestu od partyi przechodzącćj za gra­
nicę a nie mając przewodnika ani znając położenia boru zaczęli 
błądzić, mając jednakże na myśli że im powiadano, przejdziecie 
parę set kroków przez bór znajdziecie miasto Skulsk.

Tymczasem kiedy idą napotkali na błota, które to przez 
cały środek kobylnickiego lasu się ciągną, a które tylko dobrze 
świadomi, przechodzić mogą. Kiedy zaczęli lgnąć, cofnęli się 
w prawo od błót naturalnie ku granicy Księstwa, niedługo 
potćm spostrzegli światło; myśląc że to Skulsk, z przezorności 
posłali jednego z pomiędzy siebie na zwiady a sami pokładli 
się w lesie. Wysłaniec miasto na Skulsk, wyszedł na komorę 
pruską na Krzywćmkolanie i stojący tamże oddział żołnierzy 
pruskich którzy schwytawszy go poprzednio nim go pytają, 
tłuką czćm który może; takićm przyjęciem i ciągłćm obiecy­
waniem że go rozstrzelać bądą wymogli na owym nieszczęśli­
wym bezbronnym że im wszystko opowiedział dawszy im na­
wet hasło, którćm był jednorazowy krótki pogwizd. Odebra­
wszy to, wpadł silny ¡¡patrol czy z oficerem na czele, 
pewno nie wiem, w las kobelnicki może na odległość trzech 
tysięcy kroków przeszedł granicę Królestwa Polskiego, a po 
danym haśle zeszli się oni nieszczęśliwi na parę kroków do 
patrolu, który zaraz ognia na nich sypnął. Padło dwóch, 
dwóch rannych, który są w Skulsku a reszta dostała się je­
dnakże do Polski. Nieszczęśliwe ofiary pochowane czyli wrzu­
cone zostały podobno w pudle z czterech desek do dołu na 
cmentarzu niemieckim w Krzywćmkolanie. Parachwia Kościńsk 
powinna go wydobyć i pochować u siebie, przytć n naigrywa­
nia były ogromne z naszych, kazano im iść na Krzywekolano 
po mięso (niby z owych zabitych).

* Od granicy, 25 kwietnia. Pomiędzy samym Skulskiem 
a Ruszkowem w piątek stały trzy czy cztery oddziały powstań­
cze liczące przeszło 3000 ludzi, pod dowództwem jung Blan- 
kenheima i Sejfryda. Znajduje się tam także p. Seidewitz 
i inni; kawaleryi dobrze umundurowanćj i uzbrojonćj na do­
brych koniach jest do 150. Broń w ogóle dobra; w obozach 
kują kosy, dla włościan, których po jednemu, bez namowy, 
co noc po kilkudziesięciu przybywa. Na territoryum pruskićm 
jednego z przekradających się ku granicy włościan zabiło woj­
sko pruskie. Znajdują się w obozach i dezertery z wojska mo­
skiewskiego. Oddział 500 Moskali idąc przeciw powstańcom, 
dostał się był w zasadzkę i już był obstąpiony przez powstań­
ców, kiedy Moskale przestrzeżeni przez szpiega, cofnęli się. 
Powstańcy złożywszy sąd wojenny skazali szpiega na rozstrze­
lanie i wyrok wykonali. Mieszkańcy przyjmują powstańców 
z zapałem i gościnnie. W niedzielę ma być obozowe nabo­
żeństwo.

W Prusiech wzdłuż granicy po wszystkich dróżkach po 
boru nocą czaty pruskie wojskowe bywają porozstawiane.

O Z lasów Głębockich, 24 kwietnia. Otóż jesteśmy w obo­
zie i ruchu. Jest nas tu kilka oddziałów. Naszym dowodzi p. 
Jung de Blankenheim. Zeyfryd który nam rękę podaje, ma 
dwa także mocne oddziały pod komendą Zielińskiego i Obor­
skiego. Wszystko już po znacznćj części w dobrą strzelbę 
opatrzone i podmustrowane. Oddziały Zeyfryda to już wete- 
rany, bo się bili i dobrze z Moskalami. Prócz tego formuje 
się jeszcze w Słupcy oddział, który zwiększa się codzień Kto 
tam obecnie komenderuje niewiem. Duch u nas nad wszelkie 
opisanie ochoczy. Żywności jest podostatek. Prędzćj czuć się 
daje brak odzieży i obuwia, a broni i zapasów wojennych nadto 
być niemoże, bo przypływowi ochotników trudno nawet tego 
nastarczyć. Cieszymy się, że jak nam mówią, niedługo przyj­
dzie wystąpić nam do boju. Pan Bóg i dobra sprawa zawsze 
z nami.

X z Augustowskiego, 24 kwietnia. Dnia 8 kwietnia 
wyruszyło z Kowna dwie roty piechoty celnych strzelców 
gwardyjskich, jeden szwadron dragonów a z Kibart dwa 
szwadrony obieszczyków, słowem z 800 żołnierzy, i podciągnęli 
w lasy sapieżyszkowskie i w dniu 10 kwietnia o godzinie 3 po 
południu napotkali oddział powstańców złożony mnićj więcćj 
z 250 ludzi pod dowództwem pułkownika Andruszkiewicza po
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większćj części bez broni bo tylko co zaczęli się zbierać a tćm 
samóm byli w zupełnym jeszcze nieładzie. Naskoczyła na nich 
kawalerya niespodzianie, lecz pomimo to gdy kosynierzy por­
wali za kosy, dwa razy Moskali spędzili z placu ze stratą; gdy 
nadeszła piechota zaczął się ogień tyralierski i trwał przez trzy 
godziny, a mimo tego nasi plac utrzymali. Z naszej strony 
zginęło waleczną śmiercią 8 i 4 rannych a ze strony Moskali 24 i 6 
rannych których oni odwieźli do Kowna. Nieodżałowaną dla na­
szych stratą było, że został ranny i wzięty do niewoli oficer 
strzelców Leon Kulczycki, były oficer rosyjski. Moskale pa­
stwiąc się nad rannymi postępowali po barbarzyńsku, i tak ran­
nego już Adamowicza pchn:ęto jeszcze raz bagnetem. Zrabo­
wali i spalili podleśnego Urbanowicza za to że mieli powstańcy 
przechodzić przez jego dziedziniec.

Kulczyckiemu, który miał już ciężką ranę w nodze, je­
szcze późnićj strzelono w ręką. Po czterech dniach w Kownie 
Kulczycki żyć przestał, przy chowaniu go była szczególniejsza 
ostróżność bo nikomu niebyło pozwolono iść za trumną a na 
cmentarz niewpuszczono rodzonych braci, prosili aby dozwo­
lono było choć wnieść ciało do kościoła aby mszą odprawić, 
lecz i to nawet odmówionśm zostało.

Powstanie u nas ogromnie się wzmaga, ¡włościanie zaczęli 
prawie tłumnie iść. Aresztowania i rabunki moskiewskie u nas 
są na porządku dziennym, najwięcćj odznacza się straż pograni­
czna, zostająca pod dowództwem kapitana Drimpelmana, któ- 
ren ustawicznie zajmuje się denuucyacyami i aresztowaniem, 
winny lub niewinny, w to on zupełnie niewgląda.

W tych dniach przyaresztowano 6 osób i odesłano do 
Kowna; między temi jest czcigodny ksiądz Sękowski proboszcz 
z Pojewani, któren przesiedziawszy już 6 tygodni w kozie le­
dwie drugi tydzień był wypuszczony, kiedy teraz znowu go 
przyaresztował tenże Drimpelman. Proboszcz ten kazał ko­
ściół zamknąć, aby żadnego nabożeństwa niebyło, co na wło­
ścianach ogromne wrażenie zrobiło, i każdy z proboszczy are­
sztowanych ma zrobić toż samo.

W tych dniach zrabowała dwór Kibejski straż pograniczna 
pod pretekstem szukania powstańców, tak że sam dzierżawca 
zaledwie mógł wynieść się z życiem. Już to po raz trzeci go 
spotyka, a gdy skarżył tychże objeszczyków, to mu odpowie­
dziano, że powinien być jeszcze kontent że sam żyje i chodzi 
na wolności. Posiedział on także dawnićj 8 tygodni.

W dniu 22 kwietnia objeszczycy wyruszyli koleją żelazną 
w ilości 500 ludzi aż pod Wilno, widać z tego jak mało Rosya 
ma wojska; do tćj pory niepowrócli. W dniu zaś 20 kwietnia 
była bitwa pod Zaletnikami w powiecie sejneńskim z oddzia­
łem pułkownika Andruszkiewicza; w tój bitwie naszych miało 
zginąć 12 i 3 rannych, a ze strony Moskali 18 i 7 rannych, 
których przywieźli do Suwałk.

Parę dni temu rozstrzelano dzielnego dowódzcę Biało- 
zora, który nieraz dał się we znaki dobrze Moskwie. Gdy po 
stoczeniu bitwy pod Iłgowem przejeżdżał do drugićj swójpartyi, 
spotkali go Moskale, ujęli i dostawili do Kowna. Pastwili się 
nad nim najokropniej, bo 12 razy strzelano ale z osobna, 
i kiedy jeszcze żył wrzucono w dół i końmi zatratowano. Nie- 
dozwolono mu było ostatuićj pociechy religiji ćj, by wyspowia­
dać się. Tylko wolno było księdzu przybyć i odmówić nabo­
żeństwo nad nim, skoro przy słupie stanął.

ROSYA.
Petersburg, 26 kwietnia. Journal de St. Peters- 

bourg odpowiada dziennikom, które twierdzą., że rząd tymcza­
sowy nic nie uczynił dla Polski i wylicza wszystkie rozporzą­
dzenia, które do stycznia roku 1863; wprowadzone zostały.

(T. Ostd. Z.)
GALICY A.

-j~j- Kraków, 24 kwietnia. Obawy moje tyczące się bez­
prawnego rosporządzenia władz austryackich, które włościan 
powołuje do rewizyi paszportów, kontrolowania podróżnych 
i straży graniczuój, już się niestety ziściły. Galicyjskie chło­
pstwo nieokrzesane i chętnie oddające się pijaństwu, w którćm 
zresztą pamięć rzezi z 46 r. niezupełnie jeszcze wygasła, po­
chwyciło daną sposobność do rozmaitych nadużyć i swawolnych 
wybryków.

Mam przed sobą list obywatela z rzeszowskiego powiatu, 
donoszący o faktach, które nietylko świadczą o nieprzyjaznóm 
usposobieniu i rospasaniu miejscowych włościan ale zarazem 
wybitnie malują charakter austryackiój biurokracyi w Galicyi, 
działającćj widocznie w kierunku przez ks. Metternicha w spu- 
ściznie jćj przekazanym.

Otóż w Dymarce, wsi w powiecie sokołowskim, straż gra­
niczna mocno podchmielona i uzbrojona w kije, siekiery i inne 
narzędzia, zatrzymała powóz przejeżdżającej panny Radwan 
i pod pozorem przekonania się, czy nie jest przebranym po­
wstańcem, wśród urągań sprośnie ją obnażyła, również pochwy­
ciwszy Boboncza z Miechocina kazała mu się rozebrać i zdjąć 
obuwie, szukając ukrytćj przy nim broni.

W powiecie tarnowieckim w hucie komorowskićj chłopi 
dowiedziawszy się, że do mieszkania miejscowego właściciela p. 
Józefa Dolańskiego przybyło w jego nieobecności 6 powstańców, 
otoczyli dwór w nocy z d. 16 na 17 b. m. i uprowadziwszy ich 
z sobą do pobliskićj karczmy, z, trzymali się, by sobie podo- 
chocić wódką. Właściciel wsi sąsiednićj p. Teofil Kaczkowski 
dowiedziawszy się o tćm zdarzeniu, pośpieszył na miejsce, i po 
długich prośbach i przedstawieniach chłopom że popełnili 
bezprawie, za które będą ukarani, wymógł na nich, że pozwo­
lili powstańcom powrócić do Huty pod strażą wójta gminy 
dworskićj, zawiadomiwszy poprzednio władzę powiatową o ich 
aresztowaniu. !’. Kaczkowski zabespieczywszy w ten sposób 
bezbronnych powstańców od prześladowania pijanćj zgrai, udał 
się natychmiast do Tarnobrzegu, by zanieść skargę do naczel­
nika powiatu p.Bissaohini,kawalea orderu cesarsko rosyjskiego, 
znanego zresztą w okolicy z polakożerstwa. Ale jakież było 
jego zadziwienie i zgroza, gdy zastał p. naczelnika w najpou- 
falszój rozmowie z wójtem gminy komorowskićj, chwalącego 
postępowanie włościan z dodątkiem, że rząd tćm większą 
w ich wierności pokłada ufność, im mnićj może 
panom i szlachcie dowierza ć. Nie dość na tćm; p. Bis-

sachini pojechał osobiście do Huty, a spisawszy protokół ca­
łego zdarzenia, wyszedł na ganek, by raz jeszcze zgromadzo­
nym chłopom za ich gorliwość w służbie cesarskićj podzię­
kować.

Podobnie jak na prowincyi tak i w Krakowie władze coraz 
surowsze. Codziennie nieomal odbywa pohcya po hotelach re- 
wizye, aresztuje dużo osób bez żadnćj przyczyny, a nawet cu­
dzoziemców, zwłaszcza Francuzów za paszportami regularnemi 
przybywającym, gwałtem z miata wyjeżdżać roskazuje. Wśród 
podobnego stanu rzeczy pobyt w Krakowie jest przykrym 
i uciążliwym, i udając się na spoczynek wieczorem nie można 
być pewnym, czyli nie nadejdzie komisarz policyi, by ze snu 
zbudziwszy grzecznie z sobą do więzienia poprosić.

W województwie krakowskićm, jakto już wiecie z telegra­
mów, coraz to nowsze zjawiają się powstańcze oddziały, a jen. 
Jeziorański wkroczył z 800 w Lubelskie. Przedwczoraj sto­
czono trzy potyczki w pobliżu kolei warszawsko-wiedeńskiój 
około Brezin, Rogowa i Myszkowa, a przejeżdżający podróżni 
widzieli po stacyach bardzo wielu rannych Moskali.

Proklamacyą r. ądu narodowego z 16 b. m. powitaliśmy 
z zapałem, jest ona pełna zdrowój polityki, energii i siły, która 
błogie na przyszłość zwiastuje owoce. To tóż coraz lepszą od­
dychamy nadzieją, a widząc przywróconą jedność i władzę 
w silnych skupioną rękach, śmiało spoglądamy, co nam dalsze 
przyniosą wypadki.

Dzisiaj punkt ciężkości przeniósł się w wasze sąsiedztwo; 
wszystkich oczy tutaj zwrócone na pograniczne kaliskie woje- 
wódzwo i z niecierpliwością pomyślnych stamtąd wyglądamy 
wiadomości.

Wczoraj o godzinie 10 z rana odbyło się w kościele Panny 
Maryi żałobne nabożeństwo za śp. Stefana Bobrowskiego.

Kraków, 23 kwietnia. Gubernator wojenny i cywilny Ga­
licyi fmpor. hr. Mensdorff-Poudly przejeżdżał tędy dzisiaj 
i zwiedził w Chrzanowie stacyą wojskową. W chwili jego 
przyjazdu tutaj, nie było na dworcu kolei jak to zwykło się te­
raz dziać, rewizyi paszportów tudzież rozstawioućj na peronie 
straży wojskowćj.

— Hr. Antoni Golajewski, deputowny na sejm, ponownie 
niedawno wybrany po złożeniu mandatu z wiadomćj okoliczno­
ści odebrania sobie głosu w izbie, został teraz aresztowany. 
Nikt niewie dla czego. Przed parą tygodniami odbyto u niego 
rewizyą.

— Dnia 22 kwietnia odbył się jeden z procesów praso­
wych przeciwko redaktorowi Czasu. Sąd kraj wy skazał re­
daktora odpowiedzialnego p. p. Antoniego Kłobukowskiego na 
20 złr. grzywien, p. Leona Chrzanowskiego uznał niewinnym 
odpowiedzialności, zawiadowcę drukarni Czasu p. Rothera 
skazał na 30 złr. i uchwalił wytrącenie 3000 złr. z kaucyi 
Czasu.

Z Krakowa, 27 kwietnia godz. 10 min. 45. (T. Dz. 
Pozn.) Mossakowski pobił Moskali pod Pazurkiem (w Kraków- 
skiem województwie). Wielopolski zostaje. Keller go musiał 
przeprosić. Moskale puszczają w Warszawie wieści o nadaniu 
niebawem konstytucyi wrzekomćj dla Kongresówki. Usposo­
bienie powszechne przeciwne jest wszelkiej tranzakcyi.

NIEMCY.
Hanower, 24 kwietnia. Francya zawezwała tak dwór hano­

werski, jako i rządy innych niemieckich państw pośrednich, aby 
sięjprzyłączyły do kroków gabinetu austryackiego w Petersburgu. 
W skutek tego wezwania gabinety niemieckie pośrednie tele­
grafem korespondowały i pos'anowiły tymczasem nie posunąć 
się dalćj w sprawie polskićj jak to uczyni związek niemiecki, 
ponieważ sprawa ta dotyka wprawdzie sprawy spólnćj nie- 
mieckićj, ale nie osobnych interesów wspomnionych państw.

FRANCYA.
Paryż, 23 kwietnia. Przyjaciele pokoju i dzienniki, które 

występują w obronie sprawy rosyjskićj, starają się wszelkim 
sposobem ukoić obawy publiczności i wystawić niepodobieństwo 
wojny przeciw cesarstwu rosyjskiemu na korzyść wyswobodze­
nia PoLki. Utrzymują oni, że ani Anglia, ani Austrya nie 
działałyby wspólnie z Francyą, gdyby Napoleon III chciał w isto­
cie posunąć swoje zabiegi o Polskę aż do ostateczności, że na­
wet prawdopodobnie mogłyby się zwrócić przeciw Francyi, i że 
Francya sama musiałaby się w takim razie cofnąć przed ogro­
mem zadania, któreby na nię sarnę jednę spadło. Wszakże 
cesarz Napoleon, byleby Anglia i Austrya zachowały neutralność 
w którym to razie Prusy musiałyby przybrać dyskretną posta­
wę, mógłby w połączeniu ze Szwecyą i powstaniem polskićm, 
potrzebującćm li tylko broni i prochu, bez wielkich ofiar roz­
wiązać jedno z najświętszych i najszczytniejszych zadań nasze­
go czasu. Chociaż spekulanci rozpowszechniają po dziennikach 
reakcyjnych zaręczenia jak najspokojniejszćj przyszłości, to je­
dnakże nieprze tają obiegać rozmaite pogłoski w duchu wręcz 
przeciwnym; mówią ciągle o przymierzu zaczepnćm i odpornćm 
między Rosyą i Prusami z jednćj strony, które, chociaż może 
nie de jurę, ale de facto od dawna już istnieje, z drugićj 
zaś między Francyą i Szwecyą, a nawetFrancyą i Danią, o fran­
cuskich i angielskich okrętach, których się w portach szwedz­
kich spodziewają, o niezmiernych zapasach żywności nagroma 
dzonych przez ministerstwo wojny w portach północno-fran- 
cuskich, ale te pogłoski niemają żadnej jeszcze wiarogodnćj 
podstawy ; zdaje się jednak rzeczą pewną, żę minister Drouin 
de Lhuys przedwczoraj po radzie ministeryąlnćj przeszło pół 
godziny sam na sam przy drzwiach zamkniętych pozostał z ce­
sarzem i domyślano się, że zastanawiali się wspólnie nad jspra- 
wą polską. Niemiłe zrobiło wrażenie na przyjaciołach sprawy 
polskiej, że rząd odmówił, z wielkiemi wszakże zaręczeniami 
współczuci , księciu Harcourt, przewodniczącemu komitetu pol­
skiego pozwolenia na przedstawienia teatralne na korzyść Po­
laków. Z niecierpliwością tak w kołach urzędowych, jako 
tćż w publiczności oczekują na wiadomość o odpowiedzi rządu 
rosyjskiego na depesze trzech mocarstw, nie mało bowiem od 
tćj odpowiedzi zależy. Pays bardzo prawdopodoie twierdzi, 
że książę Gorczaków wcale się spieszyć nie będzie z tą odpo­
wiedzią, im więcćj bowiem na czasie Mpśkwa zyska tćją prędzćj

spodziewa się jakim stanowczym czynem dokonanym odpo 
dzieć na wymaganie dyplomatyczne. Prócz tego odpowie H elaii 
wątpliwie rząd rosyjski każdemu mocarstwu osobno i w ¡'f nac 
czasie, aby tym sposobem nie przypisać żadnćj wspólnościir^zitan 
dnomyślności ich działania. Wieść, jakoby gabinet peterJ?-’’1- 
ski już odpowiedział słodko-gorzką notą, którćj jednak t,.ar 
rzyszył własnoręczny list bardzo serdeczny cesarza AleksaJ ma 
do Napoleona, jest całkiem bezzasadn i. W wspomniani ?®Pt0 
odpowiedzi na interpelacyą Denmana, który chciał się doJS^^ia 
dzieć, czy carska amnestya uchroni przed moskiewskim 0,'*_adzan, • 
cieństwem jeńców polskich, powiedział lord Palinerston: ós
dzę, że jest różnica między odpisem aktu amnestyi ogłosi? • • u 
w Petersburgu i odpisem ogłoszonym w Warszawie, ale nie a!®ian'eDf 
my żadnych pewnych co do tego doniesień. Rozmaitym sp«!’^kwe 
bem tłómaczono sobie tęamnestyą; niektórzy utrzymni»

3 ogólne, o którćm wspomniał

wie

ona ma znaczenie
mówca, podczas gdy inni jćj przypisują donośność 
miary bardzićj ograniczone. Wszystko co o tćm powie'dÿ1 przy;

ożywimogę, jest iż spodziewam się, że najobszerniejsze pojmować
rzeczy jest zarazem najprawdziwsze. Jest niepodobieństw?'®’1:
żeby rząd rosyjski nie był przekonany, że jego wojska wP(i]»’aC^’e 
popełniły nieszczęściem tyle dzikich gwałtów, że „tenże rz?|CZC'e’ 
ma ogromny dług przebaczeń i odpustów do ri ■ Lt
płacenia, ab_y odzyskać szacunek Europy.“
nik brukselski Indépendance, który jest tak dalecesprij"'je8t <
wie polskićj nieprzyjazny, że od niejakiego czasu żadnych 
mai wiadomości o wypadkach w Polsce niepodaje, zamieśii • . 
wczoraj list ze Sztokolmu, który potwierdza wszystko to, co WrDI°w 
skąd inąd wiemy o zapale powszechnym w Szwecyi dla wystf1' 
bodzenia Polski i wojny z Rosyą. Jedna znajwspalnialszyFp0|u 
uroczystości danych na cześć księcia Czartoryskiego, bjrS6? 
uczta wyprawiona przez miasto Sztokolm, na którćj znajdowiiU . i rz 
się przeszło 100 członków' sejmu. Na balu wyprawionym przarZUCa.. p 
jenerała Bildt, jeneralnego gubernatora Sztokolmu, zn:ijdowrer7ac 
się król z całą niemal familią królewską; król okazywał nas , 
zwyczajną uprzejmość dla księcia Czartoryskiego, rózmaw®ai w 
z nim kilka razy i kazał go przy wieczerzy wezwać do królesj:rZ‘- 
skiego stołu. W Malmoe powiększył piękny czyn kilku Pola’ 
ków, jeszcze współczucie mieszkańców dla nich. Na parostatki 
WardJakson, który ich przywiózł, wszczął się niediwf 
temu pożar; mieszkańcy zebrali się licznie na wybrzeżu poif 
towćm, aby się przypatrywać widokowi palącego się okręttr 
Nie wiedzieli jednak, że znajduje się na nim 60 tysięcf ęy 
funtów prochu, który byłby mógł nietylko statek ale wszystkił Ja 
domy nadrzeczne i wszystkich spektatorów wysadzić w po»ierrz„cz, 
trze. Kilku Polaków, przewidując coby się stać mogło, wskoCj ' 
czyło do palącego się statku, i po trzech godzinach nadzwyę j 
czajnych wysileń potrafili nareszcie pożar ugasić. Mieszkanek 
dowiedziawszy się o ich poświęceniu, postanowili im dać puda 
runek w dowód wdzięczności. Co mówiły gazety niemieckie, 
jakoby Polacy w Malmös żyli z łaski mieszkańców, jest f lszy-L j 
wóm; Leon Mazurkiewicz, mający sobi powierzony wydziaf'1W0‘ 
administracyjny wyprawy, oświadcza w pismach, że Polacy! 
którzy w Malmoe wylądowali źyją kosztem swego uarodowegU 
rządu i nie są dla nikogo ciężarem. Stósunek Szwecyi d«L , 
sprawy polskićj wkrótce się lepićj nieco wyjaśni. Główni bö-L^J 
wiem członkowie czterech izb sejmowych porozumieli się mię-L & 
dzy sobą, aby zmusić rząd do zupełniejszego wy:łómaczenat* 
się. Korzystając z tego, że komitet sejmowy ma złożyć spra-j,’’j 
wozd mie tyczące się polskiego wniosku deputowanych Biörkai1 
i Stael-Holsteina, postanowiono powołać wszystkie cztery 
na posiedzenie powszechne, aby wysłuchać ministra Man-J ż( 
terströma. Takie powszechne posiedzenia są bardzo rzadkie, ’ 
i odbywają się tylko w najważniejszych przypadkach. Mini-
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ie tejstrawi jest to podobno niezbyt pożądaną rzeczą, ponieważ nie-L 

dawno temu wysłał, na wezwanie gabinetu londyńskiego, de-Jffi0’(]
peszę do Petersburga, która jest w ogóle bardzo słabą i mdłąL 2I[ 
opierając się na zasadach ludzkości i odwołując się do wspa- ^¡a(j 
niałomyślm.ści cara. ¡¡¡erzf

SZWECYĄ i NORWEGIA.
Z Sztokolmu piszą do Indépendance belge 21 kwie- 

tnia. Zdziwieni byliśmy czytając nowinę z korespondencji tł'“” 
Havas’a zamieszczoną w niektórych dziennikach paryskich, ja- j^' 
koby poseł angieski zaprotestował przeciwko sekwestracyi n 
przez rząd szwedzki na statek „Ward Jackson“ z®'łtstr 
prowadzonćj. Bez obawy zaprzeczenia, możecie czytelni- 
ków waszych zapewnić, że to nieprawda. Rząd nasz uczynił 
w tym przypadku to co było jego obowiązkiem. W Szwecji, 
gdzie prawo nie wymaga paszportów, ogłoszono przybyły® ,j ' 
na statku rzeczonym cudzoziemcom, czy Polakom czy iunople- (. 
mieńcom, że wolno im się udać, gdzie im się podoba ; co do ęta- 
tku samego, który się znajdował w zupełnie wyjątkowćm p® 
leżeniu (bez kapitana i załogi) sekwestracya okazała się konie- ([ 
czną. Będzie on wydany, tak samo jak i ładunek jego, wła- 
ścicielowi, jak tylko^ten wy każę swoje prawa. |,jU{

Mało brakło, że statek ten niestał się powodem stra- 
sznego nieszczęścia. W kilka dni po jego przybyciu do port®, it&1 
zajęły się węgle na nim się znajdujące. Gruchnęła o te® 
wieść, a ponieważ wiedziano, że na statku znajdują się prochy, _ 
zebrało się około portu mnóstwo widzów, chcących być świnu- ; 
kiem wybuchu. Ale nikt nie sądził, że taka masa prochu ta® 
się znajduje (60000 funt). Nie tylko „Ward Jackson“ i P°’ ¡y, 
bliskie okręty, ale widzowie i domy okoliczne, byłyby wyk' 
ciały w powietrze.

Na szczęście kilku Polaków należących do wyprawy, w1' 
dząc zagrażające niebeśpieczeństwo, śmiało weszli na di® 
i przecież po trzech godzinach niesłychanego wysilenia, 
z niebespieczeństwem życia ogień wygasili. Następnie prochy 
wyniesiono na inny odległy statek, a mieszkańcy Malmo® 
dowiedziawszy się dopiero jakiej u iknęli katastrofy, postano­
wili ofiarować upominek wdzięczności tym Polakom, którzy się 
najwięcćj do ugaszenia ognia przyczynili.

Zresztą zajmują nas roboty parlamentarne. Przed pat® 
dniami stany roztrząsały projekt rżjdowy dotyczący mar)' 
narki. Wiecie, że u nas istnieje dawny spór pomiędzy stron­
nikami drobnćj. floty służącćj obronie wybrzeży, a zwolennt-
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'Popkami w>elkich okrętów. Ministerstwo przedstawiło projekt 
LroZdzielający służbę obydwóch systemów, a oprócz tego zażą-

.iiiijjJo znacznych sum na budowlę statków pancernych. „Do- 
ic‘ijiffiadczania gdzieindziej poczynione,“ mówił hrabia Platen, 
Wleliśmy pilnie na oku, ale do tego czasu nie nabraliśmy 
! toWkonania, ażeby obrona narodowa mogła się opierać na 
Sa!>ii|Lptomacie M o n i t o r ó w.*)“ Następnie zażądał od izb za- 
^jji,otowania sum potrzebnych, a pozostawienia rządowi zapro- 
do*ii«lizania tego symptomu, który uzna za najkorzystniejszy. 

1 o!ir?^ie wątpią, że kredyt żądany rządowi zostanie otwartym, 
pet' Mnóstwo innych projektów, nie mówiąc już o wielkićj 
śmianie konstytucyi zaprząta naszych statystów i posłów. Ale 
lle aijjteres powszechny, wyznać to muszę, prawie wyłącznie zwraca 
sMiędokwestyi, niepokojącej dziś całą Europę, do kwestyi polskićj. 

uWi Usposobienie Szwecy i w obec przemożnego jej sąsiada, jest wam 
n.°wHznane; zrozumiecie więc, że najdrobniejsze szczegóły z Pol- 
. pijki przychodzące, mocne budzą zajęcie. Interes ten bardzo 
le®!sij ożywił za przyjazdem ks. Konst. Czartoryskiego do Szto- 
PSlnni. Nie będę opisywał wszystkich mityngów i wszystkich 
p pacyi, których przedmiotem był Polak ten, dosyć przytoczyć, że 
Puuczcie, którą miasto Sztokolm dla niego wyprawiało, znajdo- 
rz^»ało się więcćj stu członków naszej reprezentacyi narodowej. 

? WtDzienniki koniecznie musiały pójść za prądem tej powszechnej 
Piympatyi, której źródłem jak to łatwo dopatrzeć, ważna har- 
pŁ jest okoliczność, to jest interes kraju.
' Od dwóch tygodni dzienniki nasze wielkie czy małe prze­
pełnione są oświadczeniami jak najgorętszemi na korzyść Pol- 
^’¡ki, Aftonbladet, dziennik liberalny i najwięcćj czytany, 

7Sil rozpoczął ogień. Korzystając z tego, że wezwanie lorda Johna 
¿¡Russella, wystósowane do wszystkich mocarstw podpisujących

■T traktat wiedeński, późno bardzo do Sztokolmu nadeszło, wy­
rzucał rządowi, że zapoznaje wagę okoliczności i zaniedbuje 

Pra interes kraju.
Zaczepka ta okazała się do tyła poważną, że minister

¿“«znał zadobre wytłó łączyć się dnia następnego w dzienniku 
P1 «rzędowym. Oświadczenie (communiąuć)rządu bardzo skromne 
pFjo do treści i formy wywołało mnóstwo replik. Dziennik Go- 
■ penburski Handels-ah sjofarts Tidinng najcelniejszy 

j ™trgan handlowego tego miasta, który aż dopóty zdawał się 
[ "tojętnym dla powstania polskiego, niespodzianie stanął do sze- 
ireto regu ’w kilku artykułach starał się wykazać,żeSzwecyaniemiała 
,2;i®eze lepszćj sposobności, do powetowania strat dawniejszych.
’ b W kilka dni potćm inny dziennik sztokolmski Alle- 
¿“landa, któryby konserwatywnym nazwać można, gdyby

¡Zwv-W w całym szeregu artykułów roztrząsać naszę politykę za­
graniczną. Mimochodem przypomnieć tu trzeba, że aż do 

czasu publiczność i izby, mając uwagę zwróconą jedynie 
¡¿¿rozwój wewnętrzny, zupełnie zaniedbywały sprawy zagra' 

Jest to więc zjawiskiem znaczącćm, ta zmiana nagła' liczne.
dział 'W(|kina przez kwestyą polską. Wychodząc z założenia, że 
ilacyBwo k°skie i ludzkie, równie jak interes Europy wymagają 
¿przywrócenia Polski, Allhanda stawia sobie pytanie, czy 

¿tym celu Szwecya coś zrobić może. Przechodzi następnie 
ii bo-rne Przym’erza> któreby Szwecya w tćj kwestyi mogła za­

jrzeć; uznaje wielką wagę Austryi w przypadku wojny z Ro- 
roniar1 a konkluduje, że nawet bez Austryi i Anglii, mając tylko 
j wewnioną neutralność tych mocarstw, Szwecya sama może 
¿.¿połączeniu z Francyą rzucić się na to przedsięwzięcie i po- 
]ZIJ™ać Rosyą. Co jest znaczącćm w tym artykule, tu głęboka 
ilan-p,,mo^ stosunków zagranicznych i rzeczywistej siły Rosyi, 
dkiep że w autorze poznać można człowieka znakomitego, któ- 
ilini-t?0, rzemiosłem codziennćm nie jest dziennikarstwo. Wraże- 
nj,j.r artykułu było niezmierne. Rząd zdziwiony tą wo- 
ję.Rną rozprawą głębokićj znajomości, i w obawie, aby nie 

1(m {«został osamotnionym śród prądu powszechnego, widział 
sp3. zmuszonym wytłumaczyć się raz jeszcze przez urzędowe 

piadczenie. Nota ta wczoraj ogłoszona, nie osiągnęła za­
perzonego celu, bo dowiaduję się właśnie z poważnego źró- 
p że najznakomitsi członkowie czterech izb, zgodzili się 

wie- M > dziś na to, ażeby spowodować rząd, do ścisłego 
ncyi e^dczenia się. Korzystając z okoliczności, że komitet sejmu 
ja- p Przedłożyć sprawozdanie wniosku w kwestyi polskićj pp. 

acyi ł ‘ Stael Holstein, postanowiono zwołać wszystkie cztery 
za. W na sesyą plenarną, ażeby usłyszeć oświadczenia hr. Man- 

¡lDj. ^troema.
ynil |t Obrania podobne nie odbywają się u nas jak bardzo 
icji,. .o, dla dyskutowania kwestyi najważniejszych: z tego 
łym p^ic możecie jakie postępy zrobiła u nas kwestya polska 
ple- ?rze?i?gu kilku tygodni. Stanowisko hr. Manderstroema 
sta- ,8p s>6 trudnćm. Jest on niezawodnie tak dobrym patryotą 
po- *C(lzkim jak bądź ktokolwiek; ale wie on o tćm dobrze, że 
nie- ¿ecJ'a nie może wyprzedzać innych mocarstw w kwestyi tćj 
da- "tr(jS()wanych. Zresztą przyzwyczajony do sprawowania sto-

¿w naszych zagranicznych przez długi przeciąg czasu spo­
rego, najdłuższy jaki mieliśmy od wieków, nie umie się 
.e znaleźć i zastósować do symptomu, któryby odpowiadał 
j rczyw°ści opinii publicznćj. Sposobność która mu się na- 
‘Za’ ażeby wywnętrzył przed całą zjednoczoną reprezen- 
t narodową, tćm mniej mu jest ponętną, ile właśnie w sku- 

itpp kZWan’a Angld wystósował w kwestyi polskićj notę do 
fsburga. W nocie tćj jak mówią, minister JKMci dużo 
awia o uczuciach ludzkości i wspaniałomyślności cesarza

Aleksandra II, ale nic o Polsce i zastrzeżeniach na jćj korzyść 
w traktacie wiedeńskim zawartych.

Bądź co bądź w przeciągu dni 10 będziemy mieli sesyą 
bardzo interesującą, o którćj donieść nieomieszkam. Na balu 
który wczoraj dawał jenerał Bildt, gubernator Sztokolmu, 
uważano, że król okazywał wiele względności dla ks. Czarto 
ryskiego, rozmawiał z nim kilkakrotnie, a w czasie wieczerzy 
książę był proszony do stołu królewskiego. Poseł rosyjski 
p. Daszkoff podobno dla słabości nie był na balu.

*) Znany z wojny amerykańskiej statek pancerny niewielkich roz­
miarów, z ruchomą wieżą o jednym dziale znacznego wagomiaru. 
P. R. D,

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 27 kwietnia Dowiadujemy się, że onegdaj o godz. 2ćj 

z północy wszczął się ogień w oborze dominialnej, we wsi Malczewie, 
powiecie gnieźnieńskim, który w krótkim czasie pochłonął wszystkie 
zabudowania folwarczne. Powód wybuchnięcia ognia dotąd niewia­
domy.

— Słyszymy w tćj chwili, że dziś bawił w Poznaniu rosyjski je- 
nerał Brunner z Kalisza. Po odbytej naradzie z pułkownikiem rosyj­
skim Weymarnem, miał się tenże udać ekstrapocztą, nad granicę Kró- 
iestwa Polskiego, jak się domyślają ;celem zrekognoskowania obozów 
polskich.

Kościan, 24 kwietnia. Królewskiemu prokuratorowi tutejszemu 
Wentzel doniesiono: że d. 23 kwietnia około godziny 10 w nocy za­
jechał wóz z bronią przed probostwo i na znak gwizdaniem dany 
otworzono tylne wrota i broń tę wewieziono do szopy. W skutek 
tego wezwany został zastępca burmistrza Otto, aby zrobił rewizyą dziś 
zaraz, co tćż uskut°cznił z przybranem policyantem w całkowitym za­
budowaniu proboszczowskiem, lecz niczego nie znalazł, bo nic nie 
było, i spiesznie o tern królewskiego prokuratora Wantzel zawia­
domił.

Słyszę, że w skutek rewizyi proboszcz ks. Lewandowski ciężko 
zachorował, tak że telegrafem rodzinę chorego powołać musiano.

Pleszew, 24 kwietnia. W nieszczęśliwym dniu 15tym b. m. od­
dział polskićj młodzieży, pragnącej co rychle za granicą państwa pru­
skiego połączyć się z walczącymi przeciwko Moskwie braćmi, wpadł 
w ręce wojska pruskiego. Zaraz w boru sławoszewskim, na rozkaz 
czy to kapitana, czy porucznika, tamże obecnych, druga sekcya, 8mej 
kompanii, 59go pułku armii pruskiej, pięć strzałów przeciwko naszym 
bezbronnym i niebroniącym się puściła; Bóg nie dozwolił, aby te strzały 
krew bezbronnych wytoczyły. Jedną część naszych, w liczbie 22, za­
pędzono do wsi Racendowa i zamknięto w sklepie o 7ćj wieczorem. 
Sklep nie nad 2 łokcie wysoki, napełniony zgniłem powietrzem zgni­
łych tamże ziemniaków, nie pozwalał nikomu z uwięzionych wyprosto­
wać się, a na całe posłanie nocne rzucono uwięzionym ’dwie garście 
barłogu zgniłego na kartoflach; miejsca zaś było t»k mało, że poło­
żyć się nie mogli i tak jeden na drugim na wpół stojąc, na wpół klę­
cząc, noc całą przepędzić musieli; byli zaś tak mocno strzeżeni, że 
nietylko żadnej strawy im nie podano, ale nawet i światełka do cie­
mnego lochu nie wpuszczono, i nikogo, na najgwałtowniejsze nawet 
potrzeby przyrodzone nie wypuszczano; dodać nadto trzeba urągania 
i naśmiewiska tryumfujących nad tymi, którzy im się nie bronili. 2 brza­
skiem dnia następnego skończyła się ta katusza, bo na czele 5tej kom­
panii, 59go pułku, porucznik Eichholtz prowadził więźniów ku Plesze- 
wu Kiedy orszak ten około cztery staja od Racendowa był oddalony, 
biegnie żołnierz pruski przez pola niosąc chorągiew polską, którą 
dnia poprzedniego zwiniętą na wozie zabrano; na chorągwi tej z je­
dnej strony staranną ręką wyszyty był na karmazynowem tle orzeł 
biały, a z drugiej obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, Królowej 
Korony Polskiej, a nad nią krzyż, godło zbawienia naszego. Chorą­
giew tę już dnia poprzedniego jakiś cywilizator racyonalny na wskroś 
przebił, godząc w samo serce Maryi. Porucznik Eichholtz, widząc żoł­
nierza biegnącego z tąż chorągwią, którą już podobno znał, pyta: „co 
tam niesiesz,“ a na odpowiedź: „„chorągiew polską,““ zawrzasnął: 
„to nie chorągiew, to ścierka do utarcia....“ Porucznik Eichholtz 
całą drogę wymyślał nad jeńcami, najrozmaitszemi ich darząc przy­
domkami, a nawet „pslskiemi psami“ mianując; panu Gr. kokardę 
polską, którą miał na czapce, nie tylko zabrał, ale odgrażał się, że na 
kupie tłuczonych kamieni szosowych każę za nią łozy sprawić. Na­
reszcie doszła drużyna naszych pod wodzą porucznika Eichholtza do 
Pleszewa, i tu w więzieniu kryminaluem, w ciasnych złodziejskich iz­
bach, kupami na gołej podłodze osadzoną została. Porucznik Eichholtz 
przybył o litej w nocy do więzienia, czterech żołnierzy ze straży więzienia 
zawołał, z nimi wpadł do mieszkania dozórcy Pieknieskiego, który 
wraz z całą familią już w głębokim śnie był pogrążony, z krzykiem 
i wrzaskiem ustawił po dwóch żołnierzy przy każdem oknie wołając: 
„tędy do nich strzelać będziecie, jak się tylko który ruszy.“ Żona 
dozórcy, w skutek przestrachu i zgrozy zmysły utraciła, i do dnia dzi­
siejszego jeszcze ich nie odzyskała, a może nigdy nie odzyska. Wię­
źniowie nasi ze słodkiego, bo niesłychanem zmęczeniem doprawionego 
snu o północy zbudzeni, inkwirowani byli przez burmistrza miejsco­
wego p. Hauzingera, i sekretarza jego, byłego komisarza Mieszkowskiego 
p. Tschirchnitza.

Tak Polacy jak Żydzi pleszewscy wspólnemi składkami osładzają 
los więźniom, posyłając codziennie obfite obiady i wieczerze tym, któ­
rych zasoby nie wystarczają na własne wyżywienie, niech im to Bóg 
stokrotnie nagrodzi!

Z Koszewskiego, 22 kwietnia. O aresztowaniu ks. Rymarkie- 
wicza, proboszcza z Kotlina przesyłam wam następującą wiadomość:

W pouiedziałek tj. 20 bm. po południu o 4 godzinie otoczyło woj­
sko probostwo i kościół w Kotlinie. Rewizyą w jednym i drugim od­
bywa! kapitan wraz z komisarzem dystryktowym w Kotlinie zamieszka­
łym. Po dwugodzinnćj najściślejszej rewizyi, nic nie znaleziono. Na­
zajutrz rano tj. we wtorek 21 daleko silniejszy oddział wojska o go­
dzinie 4 rano, otoczył probostwo, kościół i przyległą szkołę. Przybył 
z Pleszewa radzca ziemiański Gregorovius, który w asystencji kapitana 
i komisarza rozpoczął na nowo najściślejszą rewizyą, tak, że nawet 
kawałki listów podartych drobno, z kosza do papierów wyjmował 
i składał. Następnie przetrząsł kościół i szkołę, w której zamieszkuje 
nauczyciel Ulkowski. Po tak ścisłej rewizyi, nic nie znalazłszy na no­
wo, zabrał landrat kilka arkuszykow listowych, pieczątkę, lak i kała­
marz z atramentem (pewnie dla porównania z jakiemi tam gdzieś może 
znalezionemi listami), kazano się proboszczowi zabrać, i wsieść do 
bryki zamkniętej komisarza. Wpakowano do niego dwóch żołnierzy 
z nabitą bronią i tak do Pleszewa odstawiono. Była to godzina w ów- 
czas 10 rano, bo do tego czasu trwała owa rewizyą.

Z Pleszewskiego, 2b kwietnia W środę tj. 22 bm. okazała się 
policya w Jarocinie nadzwyczaj czynną. W południe przybywa 
z wielkim pospiechem burmistrz, policjant i 3 żołnierzy z bronią do 
mieszkania Antoniego Świderskiego, szewca. Zastawszy tylko żonę jego,

pyta się burmistrz: „Gdzie jest chorągiew polska? Dawaj! dawaj ją 
zaraz!“ Kobiecina nie wiedząc o niezóm, zlękła się bardzo, zbladła jak 
ściana i nie była w stanie słowa wymówić. Biorą ją tedy, prowadzą 
jak złoczyńcę, poszturchują na ulicy i pakują do komórki,' ciemnej 
i wilgotnej w ratuszu. Niedozwolili jćj nawet wziąć na siebie coś cie­
plejszego i lepszego, tylko bez chustki, bez okrycia wsadzili matkę 
dzieci i przytem brzemienną od 7 miesięcy. W tym lochu ze zmart­
wienia, brzydkiego powietrza i zimna dokuczliwego, dostała ciężkich 
wymiotów i krwotoku. Od 1 do 8 godziny na wieczór cierpiała te 
męczarnie. Poczem burmistrz bierze ją dopiero do protokółu i znów 
pyta o chorągiew polską. Ona mu na to: „Każ mię pan wyprowadzić 
przed ratusz i niech jeden żołnierz po drugim do mnie strzela, to nic 
nie powiem, bo o niczem nie wiem.“ Puścił ją na wolność. A za co 
ta niewiasta tak srodze więzioną była? Oto sztuczka warszawska się 
tam powtórzyła. Syn jćj, 14 letni chłopiec, zlalazł kawał papieru, po- 
slrzygł go na wąskie paski, pozszywał i przywiązawszy do tyczki pu­
szczał tak nazwanego węża wśród mocnego wiatru. Ktoś to spostrzegł 
a że strach ma wielkie oczy, doniósł policyi, że widział chorągiew pol­
ską w tym domu. Risum teneatis. Chłopca nie było w domu, dla tego 
matkę uwięziono. Gdy przyszedł z boru z drewkami, kazał go na wie­
czór burmistrz sprowadzić i pytał go się: „gdzieś podział chorągiew 
polską? „Nie miałem chorągwi, tylko węża z papieru.“ „Jaki to był 

biały i czerwony? Czy był na nim orzeł biały i napis pol­
ski? Chłopak w płacz, że on miał tylko węża z papieru białego i wię­
cej nic. Pogroził mu, że jak jeszcze raz to zrobi, to go każę na parę 
dni do aresztu wsadzić. Gdzie tu jest wolność osoby? Matka sie­
działa osiem godzin w więzieniu bez najmniejszej przyczyny, a syn usły­
szał groźbę i zakaz od burmistrza jareckiego, żeby się nie bawił w węża
papierowego.

. Tego samego dnia po południu 'łapie policyant na rynku Buciel- 
skiego, introligatora, i prowadzi przed burmistrza i jenerała Waldersee, 
który tu wtenczas był. Pytają go: „czy prawda, że lał kule dla po­
wstańców?“ Gdy tenże przeczył, poszedł z nim burmistrz, policyant 
i żołnierz i zrewidowali mu całe pomieszkanie, ale nic nie znaleźli. 
Jest to podejrzenie dosyć uzasadnione, że w Woli Książęcej przebywał 
pewien kupiec żydowski z Jarocina, który wszystkie kąty tam przej­
rzał i o wszystkićm, co wiedział, policyi miał donieść. Ten sam podo­
bno w tych dniach był w obozie w Pyzdrach.

Na wieczór przyprowadziło wojsko do Pleszewa trzy woźy z bro­
nią i amunicyą, które zabrało w Nowemmieście i w Klince. Między 
aresztowanymi były dwie damy Ż. i B. i trzech panów N. B. S. 
W godzinę potćm znów nadjechała bryczka z bronią pod eskortą 
wojska.

Z Ostrzeszowskiego, 25 kwietnia. W dniu 24 na raz w połu­
dnie obtoczyło wojsko probostwo w Grabowie. Dowodzca wojskowy 
w przytomności burmistrza i żandarmów trzech wszedł do proboszcza 
X. Strybla i oświadczył, że na mocy przyaresztowanego pudła z bro­
nią przez wojsko, ma odbyć rewizyą. Ó podobnej przesyłce probo­
szczowi niewiadomo, ani mu tćż rzeczonego pudła nie okazano. Do 
rewizyi najakuratniejszej przystąpiono najprzód prohostwa, potćm 
wszystkich budynków gospodarczych a w końcu spalonego kościoła 
farnego, w którym nawet rewidowano sklep umarłych i potrącano ko­
ści i trumny już spruchniałe, może spoczywających dziś w prochach, 
niegdyś Starostów Grabowskich. Znaleść nic nie znaleziono, prócz 
podejrzanego wielkiego pudła na probostwie, w którem po rozpako­
waniu w miejsce spodziewanych rewolwerów znaleziono butelki w sło­
mę poobwijane z extraktem słodowym (Malz-Extrackt) złożone u pro­
boszcza dla chorego obywatela w Królestwie Polskiśm. Nadto znale­
ziono próżne pudlo półtora łokcia długości, które zabrano jako podej­
rzane. Na Kani w parafii Grabowskiej żalą się gospodarze i pytają 
gdzie mają szukać sprawiedliwości, gdyż im wojsko zaczyna dokuczać, 
a w tych dniach żandarm z Grabowa mocno skołakował za 
to Jakóba Podymiaka, że na przybycie w nocy żołnierzy nie dał za­
raz zapalonej świeci, którćj sam nigdy nie pali bo jest ubogim wyro­
bnikiem. Gdy się tłomaczył i biedą składał, że na świece nie ma, od­
powiedział mu żandarm: tobie łeb wolno ściąć, bo wojenny czas. 
A chłop, k odpowiedział w cichości, mój Boże! i któż to tu z wami 
wojnę prowadzi. Świadkiem tego wydarzenia był sołtys Łukasz Skro­
bania z Kani.

Śrem, 25 kwietnia. Wczoraj o god. może 7ćj wieczorem, całe 
miasto było w poruszeniu z powodu, który opowiem. W skutek do­
niesienia, zaniesionego do urzędu radzcy ziemiańskiego, przez chłopa 
z Mechlina (o nazwisku jego się wywiem i później takowe podam) od­
byto obławę, (boć insczćj wyprawy tej nazwać nie można) na gromadkę 
ludzi, zebranych w borach mechlińskich, mających podobno zamiar 
przejść do obozów powstańczych. Oddziałem wojska pruskiego dowo­
dził oficer Raschkow. Ochotników otoczono w miejscu ku Zbrudzewu, 
ukrytych w gąszczu na tak zwanej Grabelce. Fakt, który teraz po­
dam, potrzebuje stwierdzenia. Wiele osób opowiadających o obławie 
tej twierdzi, iż ów powyżej nazwany oficer na ludzi bezbronnych, szu­
kających pod zasłoną nocy i lasu bespiecznego do czasu schronienia, 
strzelać kazał ostremi ładunkami, i że jednego z owej gromadki za­
bito. Nie zaniedbam faktu tego sprawdzić i na właściwćm miejscu za- 
dosyćuczynienia zażądać. Gromadka składała się z 39 ludzi, z których 
ujęto 9, pomiędzy którymi jest sześciu mieszczan a trzech włościan, 
wszyscy prawie z bukowskiego powiatu Jeńców tych „wojennych,“ jak 
ich wojsko nazywa, zaprowadzono pod silną eskortą wojskową, wśród 
zgiełku ludu, któren brutalnie odpychano, do lokalu magistratualnego, 
w którym radzca ziemiański Funk sam indagował ujętych. Osadzono 
ich w więzieniu podziemnćm i nie wypuszczono dotąd.’ Słyszymy, iż 
w celu wytoczenia śledztwa albo tćż orzeczenia o mającem nastąpić 
uwolnieniu, miał zjechać zastępca prokuratora z Kościana. Więźniom 
pozwolono dostarczyć obiady i śniadania z hotelu pana Kadzidłow- 
skiego.

Dzisiaj w południe przywieziono wóz naładowany tak zwanym 
w techniczym języku wojska „łupem wojennym,“ który zdobyto w Książu 
u p. Budziszewskiego. Na wozie tym zdawało się, iż były upakowane 
siodła i skrzynia jedna nie zbyt wielka, zabita szczelnie. „Zup ten 
wojenny“ odwieziono na komorę.

Z Inowrocławskiego, 23 kwietnia. Odbieramy z Trzcianka od p. W 
następującą wiadomość: Trzy rewizyi, a liczę już u siebie trzy, obchodze­
nie się żołnierzy jest przykre, szukali, przewracali, lecz nic nie zna­
leźli, odrywali podłogi i tam nic nie było; lecz przyszedłszy do kur­
ników, tam znaleźli — lecz co?., nie broń, tylko iaja — indycze, kacze 
i kurze, które, nie wiem dla czego, zabrali. Wiem też, że je rewido­
wali, bo tam, gdzie się po rewizyi zgromadzili, tylko skorupki z mych 
jaj znaleźć można było.

Przy pierwszćj rewizyi u mnie odznaczał się szczególną gorliwością 
porucznik 8., polskiego nazwiska.

Korespondencja Redakcji.
X Kai. Mar. Bardzo prosimy.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Benryk Siumtn w Poznaniu.

¡Ijf flzisiejszćm dalszćm ciągnieniu 4 klasy 127
ycznćj loteryi padły 2 wygrane po 2000 

Ua w. 18,056 i 2?,770.
J w5’gr.

0(17 1?’833 
« 38,617

£1,395
58,572

.77,638

po 1000 tsl. na nr 106 3667 5147
13,490 13,592 16,063 27,191 34,371
40,313 43,498 44,581 44,879 49,082
52,613 52,787 54,039 54.510 54,783
60,035 67,729 68,204 69,488 75,089

. Qo 77,945, 81,474 ¡83,328 84,374 86,045

Il957ft7,g? P° 500 tal- na nr. 2103 8627 9352 
790 c,13794 17432 18741 1902122021 22200 22,212 
te 24>775 25,446 25,529 25,686 28,662 28 913
385 «’469 35,062 37,042 39,959 40,115 44,645
312 tl’£59 46»4i7 47>000 47,788 50,429 52,322

"4)6O7 55,047 56,092 60,719 60,904 61,385

62,141 62,351 64,571 C6,374 70,431 70,552 75,S65 
77.936 78,353 83,975 84,647 89,296 90,434 91,531 
92,898 i 94,080.

78 wygr. po 200 tal na nr. 11792 2015 4604 
4719 5326 8310 8358 9482 9895 10,987 11,539 11,843 
12,690, 13,416 15,492 13,881 17,253 17,528 17,733
20,048 21,459 21,539 21,957 22,188 22,493 23,157
24,159 24,862 24,935 25,075 26,248 27,966 28,592
30,018 31,561 31,679 31,719 45,959 47,484 48,907
51,117 51,573 52,390 53,757 53,966 55,033 57,070
57,238 59,605 60,869 64,889 64,980 68,697 69,858
70,111 72,413 73,571 73,934 74,202 75,629 76,997
77,987 79,289 81,325 82,497 83,247 84,062 '84,419
84,972 84,986 88,043 88,136 89,347 91,761 92,385
92,945 i 94,24".

Berlin, 25 kwietnia 1863.
Król. General. Dyr. Loteryi.

Witoldzie Sobieski, daj znać o sobie zapo­
mnianemu a bawiącemu w Koninskićm przyja­
cielowi — Adolf Principe. [1276]

Babusin! Babusiu!.. co robisz? jak się 
masz?.... daj przecież o sobie wiadomość, na 
ostatku to nas i tęschno będzie bez Ciebie.

[1277]

¿‘W“ Ekonom, "Wś-
wolny od wojskowości, z żoną i familią, poszu­
kuje od św. Jana umieszczenia. Bliższa, wia­
domość u p. Błociszewskiego, dziedzica Krzj- 
żanek pod Krobią [1103]

Pannie Piastównie donoszę, że pan Jakób 
romatyzmem znękany, dla przędzenia kądzieli 
do Poznania wyjechał; szko'da tylko wielka, że 
nie zabrał z sobą innych jeszcze do tego zatru­
dnienia bardzo zdatnych pa ów, n. p. Dąńdka 
i Wnjka. [1278] Koleżanka z Krobskiego.

Inspektor gospodarczj, po niemiecku i po 
polsku dokładnie mówiący, który przez prze­
ciąg kilku lat samodzielnie zarządził dobrami 
i kaucją w ilości 1000 tal. złożyć może, życzy 
sobie od św. Jana r. b. iimego u r.eszczema.'' 
O adres uprasza się pod iit. T. W. poste rest. 
Poznań. [1236]
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Ostrowo
pod Wieleniem (Filełme).

Zakład nauko w v i wychowawczy we wsi 
Ostrowie pod Wieleniem, otrzymawszy 
od rządu tytuł wyższćj szkoły „Pedago­
gium“, ma teraz także prawo wysta­
wiania świadectw do służby 
wojskowej jednorocznej przyj­
muje uczniów już nawet siedmioletnich i 
przeprowadza ich od Septyiny do Prymy. 
Już dla znącznćj ilości chłopców z Kró­
lestwa Polskiego zakładowi powierzonych, 
udziela sig dokładna nauka języka pol­
skiego przez nauczyciela Polaka, jako tćż 
nauka religii katolickiej przez miejscowe­
go księdza. Pensya roczna wynosi 200 
talarów a uczniowie w każdym przyjmują 
się czasie.
[1275] Dyrektor

Dr. Schwarzbach.

Pan Ludwik Sydow, budowniczy królewski, 
zechce donieść Dominium Iwno, gdzie zamie­
szkuje: obecnie.___________ [12811

Dom. Niesłabin pod Śremem potrzebuje od 
św Jana r. b. ekonoma lub pisarza gospodar- 
CÓegO, bezżennych i wolnych od wojskowości. 
Zgłosić się można fr. albo tćż osobiście. [1246]

Młodzieniec posiadający stósowne wycho­
wanie. znajdzie miejsce jako uczeń w księgarni 
BŁ Jagielskiego w Poznaniu. (1269)

Fortepian mahoniowy w
dobrym stanie jest do sprzedania.

Bliższych wiadomości udzieli na listy fran
kowane K. G. 50 Poznań, poste rest. [1279]

dość

Wrocławska ul. No. 9.
Wielki krain z mieszkaniem parterowćm

o 3 pokojach i kuchni od św. Michała r. b. do 
wynajęcia. 11136]

Drelichy na wańtuchy
|poleca po cenach najtańszych

M. J. Kamieński,
[1275] Skład płócien i bielizny w Bazarze.

maj 15%,- %, maj-czer. 14*’/,, pł., czer,.liD
lip.-sier. 14%, żąd., wrz-paz. tal n£
wita 8000% Trał, w miejscu, bez beezk’ uifcd 
wyp. 80,000 kw., na kw, kw.-maj i mąi-rZP!. ,..?4 
—’„ czer.lip. 15—14"%, lip.-sier. 15%.-_„s wedP 
sierp.-wrz. 15’,, żąd, wrz.-paźdź. 15”,,,_u/‘ !; « 1 
plac, no. oi l^ii"

Jarmark wełniany na czesankę był dotąd 
znaczny; oczekujemy skutku aukcyi londyńs^p!

o mniśi S,» P

kupowali z większą chęcią krajowi i hot
przemysłowcy. 
4000 cent.

Sprzedana dotąd ilość wynosi

Aukcya mebli i pianinów.
W wtorek, dnia 28 kwietnia r. b. sprzeda­

wać będę drogą publicznćj licytacyi za gotówkę 
najwięęńj dającemu, w lokalu aukcyjnym, ulica 
Szeroka No. 20 i Butelska No. 10:
meble mahoniowe i brzozowe 

jako to: stoły, krzesła, s<fy, szafy, lustra wiel­
kie, szezlongi itd., 2 magle ciągnione, 1 kuch­
nią żelazną, sprzęty gospodarskie, domowe itd., 
a prócz tego polisandrowe pianino 
i paityą edleżałych cygar.

Lipschitz,
11266i król, komisarz aukcyjny

Fotografie Cieszkowskiego, Lan­
giewicza , panny Pusto wójtów, 
X. Ponińskiego, Czachowskie­
go, Rogińskiego, Sniechow- 
skiego, Uuciij. Godlewskiego, 
Mielęckiego, Radońskiego, 
Seyfrłeda, Rembińskiego, Je-

Kukurudzę
białą Amerykańską, jako i wszelkie in­
ne nasiona rolnicze i leśne 
świeże i czyste, poleca

Ludwik Kunkel,
[1195] przy ulicy Wielkie Garbary No. 18.

Na targu:
Wrocław, 25 kwietnia.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Na giełdzie.

piękna 
sgr. 

75—78 
73—75 
50—52 
39—41 
26—28 
50—52 
Pszenica:

śre.
śgr.

73
71
49
38
25
47

poiłeś.

65-70
65-68
t48

22-24 L 
, «MS 

na kw.-maj 63 ąi

zioranskiego, Lelewela. pani
Biiemojowsk¡ej. X. Kamieńskie- 
go, Gregor o wieża, Wagi, Wy­
sockiego, księcia Aapoleoiia, panny_ z księcia Aapoleoua, 
Pietrewicz, Calliera, Roeke-
hruna, Padlewskiego, Kru­
szewskiego, Szkoły w Cuneo.
Obozu Langiew icza, Rady wo­
jennej, Ritwy pod Węgrowem,
i różne wyobrażenia scen obozowych powstań­
ców w Polsce, poleca w cenie po Ś ’/2 sgr.

Rudolf Hummel,
[1280] ni. Wrocławska 14/40.

Świeży

Portland-Cement
tudzież cement angielski, szcze­
ciński i pomorski w beczkach orygi­
nalnych, a nadto zeolitową defeturę 
na dachy, wyrobu berlińskiego najlepszćj 
jakości poleca jak najtanićj

Rudolf Rabsilber,
[1101] agent w Poznaniu.

i kw.-maj 40’/,, Jr?e 
ezer. 41 pł., czer-lip. 41’/., lip.-sier. 41 taL faW j 
Owies: na kw. i kw.-maj 21’/, tal. pł. Oléj r»" 
piowy: w miejscu 15’/, żąd, na kw.-maj 151/j 
maj-czerw. 15’/, % pł, czer.-lip. 14’/3 żąd., lip.J1'1
14 pł., sier.-wrz. 14 żąd, wrz.-paź. 13'/,—talf'
Okowita: bez obrotu, wyp. 15,000 kw., w miesi.Ui 
13%, na kw. i kw.-maj 13"/,, pł., maj-czer. U,«/
lip. 14%, lip.-sier 14%, sier-wrz. 14% żąd., wrz.pji 
15'/,, tal. pł. 1

Skład Cygar
prawdz. Hawańskicli i Slaniburgskids

Szczeciński
Portland Cement

w znanym dobrym gatunku polecam po ce­
nach fabrycznych z doliczeniem kosztów 
sprowadzenia. Odsprzedającym udzielam 
rabat.

Z upoważnienia dyrekcyi szczecińskićj 
fabryki Portland Cementu

Edward Ephraira,
[1274] Poznań, Tylne Chwaliszewo 114.

>’/u tal. pł.
Szczecin, 24 kwietnia.

Na giełdzie. Pszenica: 85 f. żółta w mii > 
scu 62%- 66], zam. 100 węcpli, 83—85 fnt m.:« 
na odst. wios. 67%—%—%, maj-czer. 67*/., ® 
lip. 68—%, lip.-sier. 68’/, tal. pł- Żyto: 
fnt. w miejscu 43’/,, zam. 100 węc., 80—81 I 
transp. po 43], na. odstawę wiosenną 43%—>/„ 
czer. 43%—’/.—%, czer.-lip. 44%—%, lip..» 
44%, wrz.-paźd. 45% tal. pł. Owieś: 47 50 
24%, na odstawę stopniową 25, na maj-czer. i 
tal. pł. Olój rzepiowy: słaby obrot, w miejsit
15’ 4, na kw. 15’/,, pł., kw.-maj 14’/, żąd.,

(en gros et en detaile)
pod firmą:

Kary & Przedeckl
w Wrocławiu,

ulica Schuhbrücke No. 84, I. piętro, (vis a vis lombardu), 
poleca się Szan. Publiczności Cygarami odleżałemi, sprowadzonemi w znacznych 
partiach z Antwerpii, Amsterdamu i Hamburga; równie jak i ¡Pa­
pierosami bez munsztuków i z inunsztukami z fabryki „La Ferme44 w Peters­
burgu, po cenach fabrycznych; także Papierosy Hawańskiejz czystego tytoniu 
i liścia, nie zawierające części papieru.

Znajdują się u nas także Cygara z roku 185©, które dobrym palaczom polecamy.
Obstalunki osób na prowincyi zamieszkałych, z największą akuratnością wypeł­

niamy. [1193]

Świeży tegoroczny

PORTER MARCOWY
Double Brown Stoiit

Barcleya Berkins i Sp. w Londynie,
polecają ryczałtem i poiedyńczo

IF. V. Meyer i Sp,
[1261] plac Wilhelmowski 2.

paźdz. 14’%,—’/„ tal.pŁ Okowita: nieco wyżs 
ceny, zam. 20,000 kw., w miejscu bez beczki 14'1; 
z beczką 14%,—%, na odst. wios. 14%,—%. 
czer. 14%„ czer.-lip. 14%, lip. sierp. 15’/1B!i( 
wrz. 15%,—’/„ wrz.-paź. 15’/,, tal. pł.

Bydgoszcz 24 kwietna. 
Pszenica 125—128 fnt. wagi hol., (81 fot 

łót. wagi celnej) 58— 60 tal., 123—130 fnt. 60- 
130—124 fnt. 62—66 tal. Żyto: 120-125 fnt, 
fnt. 17 łót.—81 fot. 25 łót) 38—39 tal. Jęczmie 
wielki 30—32, drobny 26--30 tal. pł: Owies: 
sgr. za szefel. Groch do gotowania 36—38,pa 
wny 34—36 tal. Okowita: 80% Trals. 14 tal

CENY TARGOWE 
t mieście Poznaniu.
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Otworzenie handlu,
narożnik ul. Szewieckiój i Szerokiej nr. 1.

Obok mego od wielu lat istniejącego składu przedmiotów wydrążonych 
I szkieł lekarskich, ulica Szewiecka nr. 5, otwieram z dniem dzisiejszym handel 
poreelany, naczyń kamiennych, lisztew złoconych i szkieł 
zwierciadlanych, który Szauownćj Publiczności ku łaskawemu uwzględnieniu polecić 
sobie pozwalam. .Staraniem mojem będzie utrzymać i nadal zaufanie, którćm mnie dotąd za­
szczycano, przez ścisłą sumienność i rzetelność cen. [1252]

ADOLF PEISER.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 27 kwietnia.
Żyto, obrot słaby, ceny stałe, na kw., kw.-mąj 

i maj czer. 40, czer.-lip. 40%, lip.-sierp. 40%, sier.- 
wrz. 41 taL pł. Okowita: ceny nie zmienione, wyp. 
30,000 kw., na kw. 13‘»/,{, maj 13’/„ czerw. 14%„ 
lip. 14%, sierp. 14%, wrz. 15 ”/»« tal. pł.

Berlin. 25 kwietnia.
Pszenica: 25 saefli « miejsce. 58 71 teł. płac, 

wedle iakoftcŁ Zyto: 2000 Sn. w miejscu 45’/,—'/,,, 
wyp. 5000 cent., na odR. wiosenną 45’/, 45, maj-czer. 
45 —44%, czer.-lip. 45—44’%, iip.-sierp 45’,—’,, 
wrz.-paźdz. 46% tal. pł. Jęczmień: 33—39 tal. 
Owies: 1200 fnt. w miejscu 22—25, na odstawę 
wiosenną 23’%, maj-czer. 23’/,, czer.-lip. 24, lip.- 
sierp. 24% tal. pł. Olój rzepiowy: 100 fnt. 
bez beczki w miejscu 15%, na kw. 15’/, żąd., kw.-

szenicy pięknćj szfi. 16. grn.
„ średniej „ ...............
„ ordynar. „ ...............

Zyta ciężkiego „ ...............
„ lżejszego „ ...............

Jęczmienia dużego,, ...............
„ małego „ ...............

Owsa . ... „ ............
Grochu do gotow. „ ....... ......

„ na paszę „ ............
Rzepiu zimowego „ ............... .
Rzepiku zimowego „ ...............
Rzepiu latowego „ ............... .
Rzepiku latowego „ ............... .
Tatarki . . . „ ............
Perek . ... „ ............... .
Masła, garn.....................................
Koniczyny czerw „ ............... .
Koniczyny białej „ ...............
Siana, cent......................................
Słomy, „ .......................................
Oleju, „ .......................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 25 kwietnia 

dnia 27 —

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 25 kwietnia.

Papiery prałkle.

Pożyci, dobrow........
— rząd. 1859.........
— 50,52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856...........

— prem. 1855...........
Obligi długu ¡skarb....
— Marchii.........

Listy zast March...
- — Prus Wach.........

Pomor..

W. Ks. Pozn,...
— (nowe)
— (nowe)

Siląskie.............
• gwar. B...............
Pnw Zach...........

— ront March...........
— Pomor..................
- W. Ks. Pozn....
— Pr. Wsch. i Zach. 
— Nadreńskie...!...?
— Saskie......................
— Siląskie................
Papiery «agranfane.

Austr. metali....?......
— pożycz, naród...
— Obligi 250 fl....
Rosy. 5 poży. StiegL.. 

JKoay. poży angieł......

te-

te-dano.

817.
S2%

101%' 
loi«/; 
129 ;

90’%'
91’.
88’/«'
97%
91V|!

100%
103’%

z. n w R. S.
estk. óiMlsŁ 

Pienlądae.
Frydrychsdory..........
Lnjdory.,....................
Złota, funt. cęf.,.,.. 
Sróbra &o......
Saskie bib kas..........
Niem. banku.............

— płat w Lipsku
Austr. bank...............
Polskie bil. bank.... 
Diak. bank, od weksli

Akcye kolei śdaznych. 
Berun-Anhalt..............

pi»~
®ono.

24
907»
91

113%'
110
461

30
997,

99%
89%
917»

86%
97*%

99’/,
99%'
97
99%
99%
997.!

100%

Berlin-Hamb.............
BerL-PoesA-Magd.......
Beri. Szcsedń...........
WrocŁ-Freib..............

— nąjuow............
Brzeg-Niskie...........
Koilo-Bogmaha.,.......

— pierwt...........

1477,
122
185
136
133

85
89
95% 
— I

Dolno-Ssb-Marcb.......
Dolno-Szl. kol. pob....

— pierwot................
Półn. FryA-Wilb. .......
Gerap-Sà. A. i C........

— Litt. B.................
OpebTarnowic.........
Starogr.-Pozn........ ........

Akeye fcauk. 1 kredyt. 
Beri. Stow, kas............

97%'
66%

65
163’/, 
143 | 
65%l 

109

118

Beri. Tow. h/ud........... | 4
Gdański bank. pry??.. 
Dysk. UtiziaJ kom.... 
Got», bank, pryw.....
Hanow. dito-................
Królew. dito................
Lipsk. Stów. kred.... 
Magd, bank pryw......

Pozn. bank prow..... 
Prask, udz. bank..... 
Szląsk. Stow, bank...

Akcje przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel.....
Minerwy Szląskiój......
Concordia................
Magd, assek. ogn

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt,.............

BerL-i

— Litt D.........
Beri.-Sscsscic......
— ÏL Sm.......

Koślo-Bognmin
— III. Em,?.

Do'no-Szl,-March.
— konwen........ .
— — III ser..
— — IV. ser.

Półn.-Fry d.-Wilh.. 
0óm.-Szl. Litt. A......

i % 4ą-
dftBCa nono.

i 4 — 109
4 105
4 — 1017»
4 — 92 i
4 98%
4 101'/«
4

87%'

4 937, — !
4 98
4 97% —

?'■ 127 —
1017, —

5 103
5 — 36'/,'
4
4i:

335

99% __
100’%
100'/, V100 /—

98’4
4% 97’/, ? j— i :
Î7’ — —
*7» -r—
4 96’% -4
4 92%l

T- — 97%>
98% —

4 98’/« — ,
4 97’.'« —

7*
_ 1

4 _ • z!
3% . —L

WRi

»4-
da»o.

— Lit D .........
— Lit E............
_ Lit F............

Starogr.-Posn.......
— IL Sm..........

KURS GIEŁDY Y?
dnia 24 kwietnia. 

Papiery I pieniądze.
Dukaty............................
Frydrychsdory.............
Lnjdory..........
Polskie biL bank..........
Aust banknoty............
Ńówa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw....

— nowe.......................
— nowe............. ,.......
— Listy Rent...........

Szląskie iist. Zast.......
— nowe Lit A.......
—• nowe,.....................
— Lit. B....................
— Lit C..............
— Listy Rent.........
— Gbłig. prow.......

Kolskio Lisiy Zast........
— now. Emis..........
— Obiig. skarb......
obi. cząstk. k 500 zi.

Austr. pożycz, naród
Minerwy tócye...........
Ssląslri bank...............
— tow. assek. og!

Akcje Szląsk. kolei żel.
Freiburg....................

— now. Emis..,...,
— obi. zpraw. pierw.

1007» - 
OCŁAWIU.

95%

109%
917, —

89%

98% i 
104%i

71%
367,

1347«

97’%

Głog.-Żegan............
Brzeg.-Niakie.........
Doln.-8sl. -March...
-- z pr. pierw .

Górno Szl. Lit. A. i C.
— Lit B............
— obi. z pr. pierw.
— ..................Lit. D.
— ................. Lit. E.

OpoL Tarnów...... .........
Kożlo-Bogumin..............

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP. W POZNANIE 

dnia 25 kwietnia.

dnia
24 kwietnia 19

od do
tal Bg fn. tal

2,16 3 2|Ï8
2 12 6 2 lo
2 7 6 2 10
1 21 3 1 22
1 17 6 1 20'
1 10 1 12
1 7 6 1 10'

— 27 6 1
— — —

1 16 6 1 17
— —

— — -
__ — — — — '

1 7 6 1 10
_ i2 — 14
2 10 — 2 20

— —- —
— — —- - '
— — —

—. — — —
— — —

13 18 9 13 23
13 18 9 13 23

êç-
d&ase

4%
4

37,
4
4

47,

164'/,
143%
977.

Pozn. List Zastaw......
— nowe.......................
— nowe......................

Pozn. List Rent..........
— ake. bank. prow.
— obi. prow.............
— obligacye po w....
— obL mel. Obry...
— obligi pow............
— obi.miejsk.ILEm,

Fresk. obL skrb.........
— poży. skarb,....,
— dóbr. poźy.L-.i
— poż. skarb,.......

— poż. z premią.
SzL List Zast..........
Zach. Prus?. ..........
Polskie........ ...............
Górno-Szl. ak. kol. ieb

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. koL żeL 
Polskie banknoty.

4 104
37, 98

4 97
4 97’Zi

—
5 —
5 102
5 102i

A% 98
4 —

8% —
4

*/> —
4% —

5 —r

—

7-
—

— —
-—
—
—
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